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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 


Panvż 28 sierpnia. — Na posiedzeniu 
izby d. 28 b. m. hr. Simeon zdał sprawę w 
imienin kommissyi do rozpoznania listu 
xcia Polign:c wyznaczone, i wniół następu- 
igcą uchwałę:  *'Zepatrzi wszy się na list 
+ xcia Polignac, pod d. 17 sierpnia z St. Lo 
“do prezesa izby parów pisany, W którym 
« douoszgć o swojem uwięzieniu , odwołuie 
“sẹ do arte kułu 29 kanstytucyi s jako też 
“ wzigwszy pod rozwagę list wielkiego stra- 
Użnika pieczęci ! min stra sprawiedliwości 
“zd. 24 b. m. w którym uwiadamia izbę, 
«b xiążę Polsgnac w St. Lo, a hr. Peyro- 
«pet w Tours na żądanie publicznego głosu 
“ za Czyny swe zostali uwięzieni, które są teraz 
własnie celem roziregs ń izby deputowa- 
nych. igba parów na mocy art. 29 ustawy 
« potwierdza uwięzienie Xciu Pelignac w St. 
«Lo. Co się tyczy uwięzienia hr. Peyrone 


« neta, odwołuje Się do osnowy artykułu 68 
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“ konstytucyi (*). „ — Izba paròw przyięe 
ła tę uchwałę i upoważniła prezesa do prze- 
słania jey ministrowi sprawiedliwości. — Na- 
stępnie wprowzdzony został posłaniec do ize 
by deputowangchk, który ałożył prezesowi 
list od P. Lafitte, zawierajacy dwa przez iz- 
bę deputowanych proiekta de ustaw; pier- 
wszy przyznaje wynagrodzenia dla wów i 
sierot, i wszystkich tych ktorzy się stali o» 
fiara rewolucyi; drugi zaś tyczy się przysięgi 
urzędników cywilnych i woyskowych. Re- 
sztę posiedzenia raięło zdanie sprawy o wnię- 
sionych pełycyach. 

Przegląd gwardyi narodowey, chociaż od- 
był się cząstkowo, zgromadził jednak do 40,000 
ludzi i wystawiał Świetny widok. Jenerał 
Lafayette oddał jey zasłużoną pr chwałę. 

Postanowieniem królewskićm z dnia 23 


* Moeg tego artykułu, hrabia Hayronnet ja: 
ko par przez Kurola X mianowany, utra- 
cit swoję gadnosść, przeto do art) kutu 29 
edwotywać się niemogi, 
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tyczącem się gwardyi narodowey, która zo- 
staie pod bezpośrednim zarządem ministra 
spraw wewnętrznych, przydani są naczelne- 
mu teyże wodzowi: Jenerał inspektor w o- 
sobie jeneriła Damas, 6 inspektorów , 3 ad- 
jutantów i 2 officerów sztabu, — Szósty le- 
gion gwardyi narodowey, obrał swym półko- 
wnikiem degiuiowanego Corcelles. 

Lonnys 28 sierpnia. — Nadzwyczeyny 
francuzki jenerał Baudrand , 
przysłany tu z doniesieniem o wstąpieniu na 
tron Ludwik, Filipa I. przedstawiony był J. 
K. Mości na pokojach d. 21 b. m. przez hr. 
Aberdeen , i złożył pismo własnoręczne no- 
wego krola Francuzów. — J, K. Mość rozma- 


kommissarz 


wiał przez 15 minut z jenerałem i wypjtye 
wał się o zdrowie króla Ludwika Filipa i je- 
go rodziny. — Dniem pierwey, jenerał Baud- 
rand miał naradę z ministrami angielskiemi 
w wydziale spraw zagraniczoych. — Już od- 
jechał powrotem do Paryża. 

Uważano, iż xigżę Wellington nim de- 
putacyi od Karola X. udzielił odpowiedź na 
jey żadacie, odbył pierwey naradę z posła- 
mi rossyjskirm , austryackim I pruskim. W 
rzeconey odp wiedzi dozwołóńc Karolowi X. 
osiąść w Lulworth, w hrabstwie Dorsetski- 
re, niedaleko Dorchestru, 

Jest bardzo rzeczą wątpliwą, czyli ko- 
Tonacja nowego króla Francuzów dla wiel- 
kich kosztów będzie mogła n:stgpić, — We 
wszystkich. odnogich rządu francuzkiego pa- 
nuje naywiększa czynność. Król Ludwik Fi- 
lip w przeszłym tygodniu , codziennie od go- 
dzimy 7 do 12 naradzeł się z swojemi mini- 
strami. 

BavxELta d. 28 sierpnia. — W nocy z 
dnia 25 na 26 wybuchły tu zatrważające 
rozru:hy. — Naypierwsze poruszenie nastąpi- 
ło przy wyisciu z teatru, gdzie dana była 
sztuka Niema z Porticy. Z placu przed men- 


nicą udała Bię massa ludu przeciw b'irowi 
gazety National, powybijała okna i ztamtąd 
poszła na ulicę Magdaleny do gmachu biblio- 
teki P. Libry Bagnano (pierwszego redaktora 
pomienioney gazety.) Na szczęście nieznaydo- 
wał się w domu; jednakże wyłamano drzwi, 
porozbijano sprzęty, potargano xiażki i powy- 
rzucano oknami, słowem cały dom został 
złupiony.  Nazaiutrz rano d. 26 ciagnał się 
daley rabunek; tak dalece Że tylko próżne 
mury zostały, — Ulica zawalońa była podar- 
temi papierami z ksiąg drukowanych i reko- 
pismów. — W pierwszey chwili żandarmowie 
chcieli wstrzymać zapęd pospblstwa; kommis- 
s:rz policyi Wagener napominał je aby się ro- 
zeszło; lecz zamiast bydz usłucbanytn ogrom: 
nym kawałem drzewa uderzony w głowę padł 
na ziemię bez zmysłów. — Nadeszła późniey 
kompania grenadyerów, lecz widząc śż zaburze- 
nie tak daleko już jest posunięte, że daremnie 
byłoby krew przelewać, dostała rozkaz odwro- 
tu. — Tymczasem powyłamywano drzwi do 
składów broni i prochu, rozdzielono ich zapas 
pomiędzy massy pospdłstwa , które około pół- 
nocy sformowało się na korpusy. — Pierwszy z 
nich poszedł na plac królewski, niedoznawszy 
żadnego odporu.— Opowiadsią atoli, że jeden 
Żo.nierz wystąpił z szeregu, i ze łzami zakli- 
nał lud, aby się rozszedł i zachował woysko 
liniowe od hańby przelewania krwi bratniey. 
Drugi korpus oddzielił się przeciw pałacowi 
ministra sprawiedliwości Van Maanen i po 
drodze wytłukł okoa w sali sądu kryminal- 


nego. 


W tymże czasie dom dyrektora poli- 
cyi Kryff w ulicy Berlaimont szturmem zdo- 
byty został i złupiony. 
iany oddział obskoczył Żandarmow i zmue 


Na głównym placu 


sił ich do ustępu. — Od chwili, gdy tłumy 
w broń opatrzone zostały, nie ustawało strzec 
lanie w pow etrze, aż do późney nocy 27go, 
Rozruch ten, zgubnemi zagrażający wypad- 
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kami, szerzył coraz większą trwogę i miespo- 
koyność do keła; podczas którey powybijano 
jeszcze okna w wielu domach. Srodkowym 
jednak punktem skupienia się, był pałac mi- 
nistra Van Maanen; do którego wyłamano drzwi 
i w kilku m'nntach powyrzucano z okien sprzę- 
ty, bliznę, i wreście gmach zap.lono, — Nie- 
dosyć liczna siła zbroyna, cofnąć się z tąd 
m.usiała. — Ogień TOZSzerzył się prędko; pom- 
przybyli na ratunek, ale tłum 
postanowiwszy pałac w pyrzynę ı brdcić, od- 
pędził ich natychmiast, nieprzestając z zimną 
krwią wrzucać wszystkiego w ogień, czego 
tylko mogł dopaśdź. Działo się to aż dn rona. 
Ze dniem nastąpił wię: szy ruch woyska; bata- 


piarze 


lony grenidyerów i strzelców udały się kom- 
paniami na różne punkta wyższej części miasta. 
Jedna kompamia strzelców pospieszyła na plac 
Grand Sablon. Tu około godziny átey ob- 
skoczone i nuparte od rozhukanych tłumów 
woyska , dały pierwszy rłz ognia do ludu, 
od którego 3ch ludzi padło. W kilka minut 
potem dwie kompanie grenadyerów i strzel- 
ców przybyły z ulicy Ruys broek na ulicę 
cesa:ska i dały także ognia. — Zaburzenie w 
mieście doszło teraz do naywyższego stopnia. 
Tłumy rzuciły się na koszary des Annoncia- 
des chcąc opanować broń gwardyi mieysce- 
wey; lecz zastawszy bramę zamkniętą i od 
Żołnierzy strzeżona; zaczęły strzelać do o- 
kien. — Dom rządowy na ulicy du Chene 
został także szturmem zdobyty; porozbijano 
szafy i papiery pPowyrzucano na ulicę. Na 
wielzim placu Sablon, wtargnął tłum do doe 
mu jenerała Vauthier, wyrzucił oknami wszy- 
atkie sprzęty i spalił. W różnych bramach 
Poburzono cela ce i mnóstwo bydła bez opła- 
ty weszło do miasta — Po wzsystkich ulicach 
gdzie tłutny natrefiły na pojedynczych żoł 
Mierzy, poodbierały im broń.  Upojone po- 
tpółstwo dopełnieniem śwey zemsty, przebie- 


gało ulice z bębnieniem i wielką wrzawą. 
Tu połączyli się obynatele miasta wszelkie- 
go wieku i stanu, i przedsięwzięli poświęcić 
się na wszystko dla przywrócenia porządku, 
Tym końcem udali się do różnych strażnice 
osady i prosili officerów , aby im ustąpili tych 
mieysc dla dobra publicznego i zapobieżenia 
dalszemu krwi rozlewowi. To nastąpiło bez 
oporu, — Żołnierze ustąpili dla połączenia cię 
z woyskiem, które strzegło pałacu królewskie» 
go. Czuwanie za$ nad bezpieczeństwem in- 
nych części miasta, powierzone zostało gwar- 
dyi narodowej. Trudno dziś dokładnie skree 
Ślić wszystko to, co zaszło aż do południa 
w Biuxelli. Na placu Deux Sablons ciągnę- 
ło się daley zniszczenie d rabunek pałacu 
ministrowskiego,— dopiero o godzinie 9 wstrzy- 
mano jego pożar; wszelako spalił się aż do 
belek. W ulicy Magdaleny trwał także cią- 
gle rabunek. — Gwardya narodowa kazała 
przed soba nosić chorągiew biała z napisem: 
Bezpieczeństwo pubiiczne. Jeszcze onegdy 
popołudniu zaszły smutne zdarzenia. Zbroy- 
ny tłum przybył jeszcze raz do pałacu dyre- 
ktora policyi i spalił wszystkie jego sprzęty, 
Ogień był tak potężny, iź pozapalał okienni- 
ce pobliskich sklepów , i dom ten stałby się 
był nieochybnie pastwą płomieni, gdyby 
gwardya narodowa niebyła na pospólstwie 
wymogła, iż dozwoliło ogień ugasić. Nie- 
które tuteysze rękodzielnie zostały także złu- 
pione i zburzone. — Pojedyncze rabunki je- 
szcze nie są wiadome. — Dzięki niech będą 
niespracowaney gorliwości i czynności kome- 
panii gwardvi 
porządku, — W tey chwili (d. 27) przywró- 
cona jest w całóm imieście spokoyność. Na 
wszystkich ulicach stoją mocne straże gwar- 
dyi, a w nocy liczne patrole przebiegają mia- 
ste i domy dla większego bezpieczeństwa są 
oświecone. Kupienia sig pospólstwa ustały i 


narodowey, za utrzymanie 
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zvnki zapełnione sg znown sprzedającemi i 
kupujacemi. Dziś dnia 27 nadesżło tu swie- 
Że woysko z artyllerva. Osada tutetsza stoi 
jeszcze zawsze na placu przed pałacem króe 
lewskim. 

Hr. Byłand. dowodzacy tuteyszemi wov- 
skami, osadził pałac królewski, mennicę i 
więzienie, w którem znaydowało się do 1500 
więźniów. Przeciw pałacowi królewsk emu 
nic nieprzedsiębrało pospólstwo, ale do więe 
zień po trzykroć szturmowało , których atoli 
Brland z 500 ludźmi dzielnie bronił i ode 
parł nacierających. Wielu > nich poległo.. 
Podług zacigguionych wiadomości rokosz ten 
zrządzili liczni stronnicy Pottera i iegu towa- 
rzyszów, 

Magistrat bruxelski wydał następującą 
odezwę: “Burmistrz i ławnicy miasta post - 
notwili uwiadomić publiczność : će opłata od 
zaliwa jest od dnia dzisieyszego zniesiona , i 
oraz wezwać m eszkańców , aby na kaźdey 
ulicy utrzymywali straże; w nocy zaś domy 
awoje oświecili tak, jak w r. 1814, ponieważ 
rewerbery nieodpowiadajg celowi. — W Bru- 
xell, dnia 26 sierpnia 1330. ,, 

Adwokat Plusanti drukarz Bols- Witoun 
odczytali ludowi po wszystkich częściach 1n- 
ną odezwę magistratu, w ktorey wyrażono 
co następuje :— "I. Wovska wezwane ca, aby 
wróciły do swych koszar, i już zaprzestały 
mnięszać się do tey opłakaney kłòtni:— II. O- 
płata od mliwa jest uchylona. — III. Każdy 
znający prawe Żądania, winien je magistra- 
łowi przełożyć , który starać się będzie, o iie 
słuszhość wymaga, takowe zaspokoić. — IV' 


Każdy ma tylko <frzedz swego domu itako» 
wy oŚwiecać. — V. We wszyskich częścich 
miasta urzaądzora 84 ty nczasowa Siraże , a 
magistrat dniem i nocą dopóty nieoddali się 
z mieysca swego urzędowania , póki zupełną 
spukoyność przywrócona niebędzie. ,, 

Wczoray wyszło urzędowe wezwanie do 
kupców, fabrykantów , i rzemieślników, aby 
zatrudnili swa czeladź. 

Baron d' Uooghoorst objął na wezwanie 
magistratu naczelnetdowodztwo nad gwardyą 
obywatelską i założył główną swoją kwaterę 
w ratuszu. 


Dnin 6 i 7 Września 1830 r. 
Cena Zbóż różnego gatunku na Targu 
w Krakowie sprzedawanych. 

1. | 2. 3. 4. 


Korzec ZŁ. gr. = gr. | Zł. gr.! ZŁ. gr. 
— Pszenicy 24 20 23 —| 29 —! 21 — 
— Żyta 28 —' 22 —, 21 —ej, 205» 
— jęczmienia | 13 —, 12 — 11 —l 40 15 
— Grochu | 17 — 16 — 1315 15 — 
-Ows —|=6 150.6 iegnsą 21 
— Jagieł | 25 — 24 — 23 — 22 — 
— Rzepaku 27 — 26 — 25 — 24 — 


LOTERYTA KRATOWA, 

W 415 ciaegnieniu dnia 9 Września 1830 
roku w przytoianości Osób od Rządu do tego 
wyznaczonych , wyciągnięte z koła zostały 
numera następujące: 

— 73. 17. 71. 238, 67. —= 

Przyszłe 416 ciagnienie dnia t5 Września 
1830 r. przypad... 


| DONIESIENIA. 
W ydziat Dochodów Publicznych i Skarbu Sc. 

Z mocy upoważnienia sobie od Senatu Rządzącego w dniu 22 b. m. Nro 4618 n”-ie- 
lotiego, podaie do publiczney wiadomośc , iż w dniu 15 września r: b. na gruncie wsi Ra- 
kowice odbędzie się l cytacya sprzedaży Sześciu posiadłości, iako to: Stanisława Woźnicy, 
Frahćisżka Mażurkiewicza , Pawła Mikusińskiego; Woyciecha Piekosz wskiego, lbzefa Pare 
tyka starsżego , i Jóżefa Susoł w drodze w; właszczenia na sattsfskcvą zległości skarbowych, 
O warunkach w biórze komnaissvi włościańskiey wiadomość powżiętg bydź może. Chęć li- 
cytówomia maiacy na dzi Ó i miessce oznaczone stawić się zechcą. 

W Krakowie dia 31 sierpnia 1830 r. p 3 Byst' zonowski. 
: Ga omski Sekr: Wydż, 

Dniś i6 w miasteczku Trzebinia okręgowem w tynku wyd ieiżawiona zostana doe 
chody z połbwi dömu nro 36 na lat 3 składaigce sę z iedney staDcyt, komory, palarni; 
piwnicy, su zarmi. Dnia zaś 20 w ws: i gminie Jaworzno okręgowey wydziezawione tę= 
dą także dochody ż całego dworku z zabudowanie na latr 4 a to o 10 z rdna ao $ g 
południa b. m, i f.; rzeczone dżierżawy poczynać sie bę a od dnia i paźdacrnika t. b 
względem ktorych warunki przed licytacya ndczytane zostana; licytować zatem chęć ma» 
icy złoży vadi po złp. 30. 


W Chrzanowie 6 września 1830 f, „Tomasz jaworski kom: sąd: 


